Nr. 150. 


m p oa 


We Lwowie, czwartek dnia 2. Cze: wca 1370. 


A : ski 3ciej z polndnia. 
wychodzi codziennie © godzinie 4 a PE i 
b A LWOWIE rovunie fa zł -  półrocznie Z sł. —- kwartalnie $ zł 5060 ct — mienge BJ 21.26 et. | 
| + >+ Ula tr sa w PAŃSTWIE AUSTRJACKIEM rocznie 16 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. BO ct. — | 
KM przrzyJky pocztow i á 
4 s wiesięcznie A $ 50 ci 


z, przeaylkn poczt: 
4 (6 talarów) 
Włoch 10 sł 


— do Fraacji, Belyji i 
406 ct. (22 iraaków) 


: i Karszy Niemieckiej 3 zt (4 talary) 
acz Tenani” Bel i JA ð Sh 80 ct (18 franków) — de 
— do Turcji i do Księszw 
Numer pojedyńczy kovstuje © 


—- do Szwecji | Danji 10 zł. 40 ct. 
Szwajcarji 9 zi. (16 franków) — do 
Naddunajskich # ai. (16 franków ) kwartalnie. 
centów. 


e apa ig 2 i pik A z E E 


EROL: IFI. 


DLSK 


p a 


LZ IA 


Przedpintię I ogsoszenia przyjmaja: we LWOWIE: Bióro Administracji Ibztennika Polskiego przy ulicy Sgerokie 


laSa 


W PARYŻU: ma cała Francję i Anglje jedynie p. pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi Nr. 1 


W WIEDNIU: p. A. ©Oppelik. Wollzeijie Nr. 22, pp Hnasenstelin £ Vogler, Neuer Markt Nr. 11. W PRADZE 
w FRANRFUKCIE n M, w HAMBURGU, w WROCŁAWIU ; w ZURYCHU pp. Haasenateln % Vosier 


W BERLINIE p. Radelf Mosse. 
OGŁOSZENIA p 
3 


ct za każdorazowe umieszczenie 


rzyjmują się za opłatą 5 et. od miejsca ubjętosci jednego wiersza drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 


Listy s pleniądzmi mają być przesyłune franco do Administracji „Dziennika Polskiego“. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 


towane nie podlegają opłacie 


Manuskryptów Redakcja nie zwraca. 


Od Administracji. 
- r A "IL ra LO „łe 
Przedpłata na „DZIENNIK POLSKI" wynosi: 
‘pa prowincji z przesyłka pocztowa: 
qua siedm miesięcy tj. od 1g0 czerwca 
-do końca b. r. <- = * * . 10 zł 50 «c. 


na cztery miesiące, tj. od 180 czerwca 


do końca września Błn= « - + * 8. .— » 
ywartalnie 4. „50, 
miesięcznie +. >" "Mah L, 50 » 
"we Lwnwi bez przesyłki pocztowej: 
Łwartulnie zwgf o AR" p: A 
miesięcznie © > - : 1 „25, 


Przedpłatę przyjmuje się tylko od L i 16. 
każdego miesiąca 


"Konferencje polskie w Wiedniu 


IL 
ju narad hr. Potockiego 
tronnietw polskich, skre- 
śliliśmy w ogólnych zarysach, jak -marigi 
przedstawiają Warunki trwałej 04 > 
dzy krajem « Wiedniem. plis iśmy, j 
rząd co do formy nie może 0 pary ka 
drogi, na którą tylekroć kładł nacisk, tj. © 
drogi konstytucyjnej. Innemi słowy, wr 2 
liśmy z góry za rzecz pewną, I za TZEGZ ra 
pełnie ałuszną, iż rząd Galicji nadać zechce 
i zmoże pewne ustępstwa tylko za A> 
eą legalnej zmiany obowiązujących wo eenie 
ustaw krajowych i państwowych. e p 
widywanie nasze ziściło się tak dalece, że 
1-0 ile wiemy — nawet ze Strony przedsta- 
wicieli stronnictw naszych nie było mowy 
o jakimkolwiek innym zg ma —. 
2alicji do monarchji, jak ty 
e e a Sejmie lub w Radzie państwa 
uchwalić się mających, lub o rozporządze- 
niach, które może wydać ministerjam nie 
przekraczając granie swojej konstytucyjnej 
zh się zaś tyczy natury ustępstw, któ- 
re rząd poczynić, lub do których popierania 
w Radzie państwa i przedłożenia ich do gaje 
kcji zobowiązać się może, powiedzielismy 
naówczasś, iż jedyną granicą dla rządu bio- 
rącego konstytucję grudniową za punkt wyj: 
ścia, jest potrzeba zachowania politycznej je- 
dności krajów niewęgierskich na zewnątrz, 
czyli innemi słowy, nietykalność dualisty- 
cznego ustroju monarchji, wynikającego Z 
unji realnej Austrji 2 Węgrami. e 
Nie potrzebujemy lena a - 
am żądań przyjęty prze i ~ 
o Eid ze stronnictwem dr. Smolki 
i z Kołem krakowskiem, jakkolwiek. windy- 
kuje dla Galicji stanowisko zupełnie odrę- 
bne co do spraw wewiiętrznych, W > 
istoty dualizmu nie narusza. A więc zje jw 
czone te trzy Stronnictwa , żądając A 
nia tego programu, nie wymagają od TzĄCU 
bynajmniej rzeczy niemożliwej. nie stawiają 
ostulatu prowadzącego do pominięcia lub 
obalenia konstytucji, nie pragną nszozerbku 
niczyich praw, rzeczywistych lub urojonych. 
Bylismy przytem przekonani, iż przed: 
atawiciele pomienionych „trzech stronnictw, 
którzy się znajdowali między „notablami”, 
przez hr. ‘Potockiego. powołanymi >, wystąpią 
przy naradach Z takimi wuioskami, któreby 
takzwaną rezolucję z T- 1868 uzupełniały w 
myśl wspólnego programu. m. 
Skutek nie zawiódł 1 zawieść nie mógł 
naszych oczekiwań, i chyba tylko znana, i 


Przy rozpocząć 
z przedstawicielami s 


/ . «onie napietnowana bez- | 
tak już mocno 1 publicznie napic | iż bardzo wielkie koncesje przyrzekł Pola- 


czeliość pewnego. oszusta dziennikarskiego 
może przedstawiać przebieg dyskusji między 
polskimi mężami zaufania w sposób wprost 
rzęciwny. 
p So le wszystko tak się jakoś ułożyło, 
że Ci właśnie przedstawiciele stronnictw, O 
których mówimy, musieli być w mniejszości. 
Najprzód bowiem dr. Smolka, o ile z dzien- 
ników wiadomo, nie brał udziału w póżniej- 
szych ale tylko w pierwszych przedwstęp- 
nych konferencjach, i -— zuiechęcony może 
niepowodzeniem sprawy czeskiej , opuścił 
Wiedeń. Załować tego należy mocno, albo- 


(zie z autentycznego źródła zasięgnąć 


' Giskry i Herbsta. 


| wiem głos tak wysoce uzdolnionego męża , 


itak znakomitego patrjoty, byłby przy for- 
mułowaniu ządań pomógł .wiele i przeko- | 
nał może innych mniej jasno widzących 
polityków o bałamutności ich legislacyjnych | 
elaboratów. Innego jednak pożytku nawet | 
obecność dr. Smolki dać nie mogła, bo o- | 
prócz niego i dwóch jeszcze innych ucze- | 
stników konferencji, wszyscy inni należą | 
do znanych z przeszłorocznej sesji dwóch 
kół sejmowych: Rezolucjonistów i Niezawi. | 
słych, vulgo Stańczyków. Zdaje się zaś, że 
właśnie te dwa koła zgóry już i od dawna | 
ułożyły pewien program, mocno odmienny 
od prostych i jasnych dróg, wskazy wanych 
punktami, na których podstawie dr. Samel- | 
son, dr. Smolka i dr. Ziemiałkowski roze- 
słali temi dniami zaproszenia na zjazd po- 
lityczny do Lwowa. Zdaje się także, iż ga- | 
binetowi hr. Potockiego program ten bardziej | 
przypadał do smaku, niź program „zjazdu | 
politycznego* — więc też i na konferencje 
zaproszono przeważnie jego zwolenników, a 
jakby tylko dla formy, proszono także 5mol- 
kę, Ziemiałkowskiego i hr. Gołuchowskiego. | 
Przy takim stanie rzeczy watpimy, by 
przy oficjalnych naradach uczestników 
konferencji uchwalono przedstawić hr. Poto- 
j 


ckiemu krótko i węzłowato właściwą rdzeń 
postulatów w kraju, zamkniętą w słowach „od- 
rębność administracyjna i ustawodawcza Ga 
licji w granicach, przez dualizm wskazanych.“ 
Wąpimy, by hr. Potockiemu powiedziano, 
wyrażnie, iż Galicja chce nie tylko 
sejmikować, ale i rządzić się sama. 
Owszem, według wszelkiego prawdopodobień: 
stwa, stwierdzonego zgodnemi doniesieniami 
dzienników, przedłożono prezydentowi mini- 
strów zamiast dobitnych i zasadniczych żą- 
dań, ową długą enumerację różnych drobniej- 
szych i większych postulałów, która się na- 
zywa rezolucją, i która ułożoną jest tak, 
iż można z niej wprawdzie wywnioskować 
ogólne żądanie „odrębnego stanowiska* — 
ale można także wywnioskować to, co rząd | 
wywnioskował w odpowiedzi danej „mężom | 

| 

i 


zaufania” -—- tj. coś, czego ani odrębnością 
polityczną, ani nawet łaskawem uwzględnie- 
niem niektórych najbardziej piekących po- 
trzeb kraju nazwać nie można. Rzecz w 
istocie zastanowienia i podziwu godna, że 
potępiony przez  rezolucjonistów wniosek 
Rechbauera dawał Galicji więcej, niż o- 
biecuje dać rząd, którego hasłem jest: 
ugoda 

A jednak według zgodnych znowu do- 
niesień dzienników, wszyscy polscy mę- 
żowie zaufania, z wyjątkiem dwóch, (dr. 
Smolka, powtarzamy, był nieobecnym) za- 
dowoleni są z rezultatu rokowań  wiedeh- 
skich, a więc przyjmują -chętnie odprawę, 
jaką rząd dał krajowi na ich ręce. 

Nie mogliśmy wezoraj powstrzymać 
się od sarkastycznych uwag z powodu tego 
ogólnego zadowolenia pp. mężów zaufania i 
z powodu sekretu, w jakim postanowili za- 
chować swoje pacta conventa, zawarte z hr. 
Potockim. Niestety, ten obowiązek milcze- 
nia, z góry oktrojowany wszystkim ucze- 
stnikom konferencji, pozbawia i nas infor- | 
macyj, jakiebyśmy może w przeciwnym ra- 
mo- 
gli. Ale na szczęście znowu, rząd, który 
się nie zobowiązał do zachowania sekretu, i 
który chciał może uspokoić „wiernokonsty- 
tucyjną* klikę niemiecką, by nie myślała, 


kom, postarał się o wyjawienie tajemnicy. 
Niektóre dzienniki wiedeńskie otrzymały te- | 
dy „von uterrichteter Seite* dokładne wy- 
liczenie koncesyj, których nadzieja, według 
nich, miała niezmiernie rozradować Pola- 
ków—zawsze atoli z wyjątkiem dwóch. 
A ponieważ N. fr. Presse najbardziej działa 
na opinię centralistów , więc najobszerniej 
poczynióno te rewelacje i zachowaniem zna- 
nego półoficjalnego zakroju za pośredni- 
ctwem  przybocznego niegdyś organu pp. | 


Oto jest tedy, według powyższego pół- | 
urzędowego źródła, odczepne, przezna- | 
czone dla Galicji: 

A) Pod względem koncesyj administra- 
cyjnych, tj. takich, które bez Rady państwa nada- 
ne być mogą, rząd 

a) przyrzeka: 

1) Osobnego referenta dla Galicji w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych, co półurzędownie 
uniewinnia się w ten sposób, iż jeszcze p. Giskra 
zaprowadził w urzędach galicyjskich język polski, 


| więc ministerjum otrzymuje nieraz pewne alegata 


pisane po polsku, których nie rozumie, i dla tego 
też sprawi ono sobie szefa sekcji, umiejącego po 
polsku. 

2) Sankcję statutu miasta Lwowa, jako też 
ustaw sejmowych, zaprowadzających różne myta 
(i dodatki do podatków na sprawy gminne) nako- 
niec ustawy o sprawach serwitntowych. 

3) Zaprowadzenie języka polskiego w we- 
wnętrznem urzędowaniu uniwersytetu krakow- 
skiego, a we Lwowie, jeżeli tego zechcą urzę- 
dujący pp. profesorowie. 

4) Zaproponowanie w przyszłym budżecie 
państwowym pewnej sumy na budowę gmachu dja 
akademii technicznej we Lwowie. 

b) rząd odmawia: 

1) Sankcji ustaw sejmowych o Radzie szkol- 
nej, o nadzorach szkolnych. o seminarjach nau- 
czycielskich i o akademiach technicznych — a to, 
ponieważ te ustawy po części przesądzają „rezo- 
lucji*, tj. przekraczają niby dzisiejszy zakres dzia- 
łania sejmu, po części zaś wkładają na skarb pu- 
bliczny wydatki, nigdzie nie zawotowane. 

2) zaprowadzenie języka polskiego w wewnę- 
trznem urzędowaniu uniwersytetu lwowskiego, o ile 
to byłoby połączone z przymusem dla nrzędują- 
cych pp. kulturtragerów. 

(Nie tedy więcej pod względem administra- 
cyjnym nie miał rząd do obiecywania, ani do od- 
mawiania! A więc chyba pp. mężowie zaufania w 
zbiorowym objawie swoich zapatrywań, niczego 
więcej nie żądali? Przyp. Red.) 

B) Pod względem koncesyj ustawodaw- 
czych tj. takich, które muszą być poprzednio 
uchwalone w Sejmie i w Radzie państwa, i które 
potem rząd przedłożyć ma do sankcji, ministerjum 
ugodowe zbadawszy rezolucję i zważywszy, co w 
niej jest esencjonalnego , 

a) przyrzeka popierać następujące po- 
stanowienia : 

1) Sejm galicyjski orzeka sam o sposobie, 
w jaki ma być wybieraną delegacja do Rady pań- 
stwa. Jednakowoż, gdyby Sejm żadnej delegacji nie 
wybrał, rząd na przyszłość, równie jak teraz, może 
rozpisać w Galicji bezpośrednie wybory. 

2) Sejm otrzyma z atrybucyj, przysłużujących 
dziś Radzie państwa, władzę ustawodawczą: 

a) O izbach handlowo-przemysłowych, 

b) O zakładach kredytowych itp. 

c) O sprawach oświecenia publicznego, tj. 
o wszystkich szkołach wraz z uniwer- 
sytetami itd. 

d) O niektórych specjalnych przedmiotach 
prawodawstwa cywilnego, karnego i po- 
licyjnego. 

e) O niektórych szczegółach organizacji 
władz administracyjnych i sądowych, 
mianowicie 0 ile władze te działają w 
zakresie nie należącym do Rady państwa, 

f) O przeprowadzeniu ogólnych ustaw pań- 
stwowych, o ile to nie będzie należeć 
do kompetencji Rady państwa. 

g) O sprawach gminnych. 

_ 3) Na pokrycie wydatków w tych gałęziach 
administracji, które tym sposobem przejdą w za- 
kres ustawodawczej władzy sejmu, (tj. na szkoły, 
bo według poprzedniego punktu sejm właściwie 
żadnej innej gałęzi w zakres wyłącznego swego 
działania nie dostanie. Przyp. Red.) Galicja otrzy- 
ma pewien procent od podatków bezpośrednich, 
które kraj opłaca do skarbu państwa, 

4) Dobra kameralne i saliny galicyjskie bę- 
dą zabezpieczone krajowi tak, jak tego żąda re- 
zolucja. 

5) Ustanowiony będzie w Galisji senat naj- 
wyższego trybunału sądowego, jednak w ten spo- 
sób, by stanowił integralną część trybunału wic- 
deńskiego. 

6) Galicja będzie miała w Radzie korony 
osobnego ministra odpowiedzialnego Radzie pań- 
stwa, a nawet rodzaj osobnej kaucelarji nadwor- 
nej czyli władzy ceutralnej w Wiedniu. 

1) Wydział krajowy postawiony będzie pod 
przewodnictwo namiestnika, » wydziały powiatowe 
pod przewodnictwo starostów — jeżeli tak uchwali 
Sejm krajowy W takim razie Wydział krajowy sta- 
nowić będzie kolegium, odpowiedzialne sejmowi, 
namiestnik zaś będzie odpowiedzialny ministrowi. 
odpowiedzialnemu Radzie państwa. Namiestnik bę- 
dzie miał wyłączną władzę wykonawczą, ale w 
sprawach należących do ustawodawstwa sejiuowe- 
go, winien wykonywąć to, co mu poleci owe ko- 
legium, odpowiedzialne sejmowi (Mimo całej nie- 
zrozumiałości tego wzajemnego podporządkowania 
namiestnika i Wydziału krajowego, tyle przecież po- 


znać można z tego pnnktu, iż nawet dotychcza- 
sowy stan rzeczy jest lepszym. Wszak i dziś na- 
miestnik także niby „powiniea* wykonywać to, 
czego żąda Wydział krajowy w swoim zakresie 
działania. Ale dziś przynajmniej przewodniczy Wy- 
działowi marszałek nieodpowiedzialny mini- 
sterstwu, a na przyszłość miałby jego funkcje peł- 
nić namiestnik, stojący we wszystkiem pod rozka- 
zami rządu centralnego. Przyp. Red.) 

b) ministerjum odmawia: 

wszystkich innych rzeczy. zawartych w rezo- 
lucji, a mianowicie co do odpowiedzialnego 
rządu krajowego oświadcza ono, iż ta kwe- 
stja nawet nie jest diskutirbar, jako sprzeciwiają- 
ca się ustawie o odpowiedzialności ministrów. 

Potrzebaby być zaślepionym, ażeby nie 
przyznać, iż między koncesjami przez rząd 
ofiarowanemi jest parę rzeczy, nader wa- 
źnych, i które kraj powita z radością. Ale 
niemniej zaślepionym potrzeba być także, 
ażeby mniemać, iż powyższemi koncesjami 
uczyni się zadość rzeczywistym potrzebom 
kraju. Przeciwnie, nawet człowiek najmniej 
z praktyką Życia publicznego oswojony 
musi poznać na pierwszy rzut oka, iż su- 
ma tych koncesyj prawdziwego samorządu, 
a tem bardziej, odrębności politycznej nie 
stanowi, jakoteż, że po nadaniu tych kon- 
cesyj, pomnoży się raczej w nieskończo- 
ność, zamiast umniejszyć, liczba punktów 
spornych między reprezentacją kraju z je- 
dnej, a reprezentacją państwa i zawisłą od 
niej władzą wykonawczą z drugiej :trony. 
A więc w tych koncesjach nie leży jeszcze 
nawet i zaród trwałej ugody z Galicją, naj- 
mniej zaś sama ta ugoda. 

Gdyby nam koncesje te ofiarowało mi- 
uisterjum  centralistyczne będące w pełni 
swej władzy, ministerjum, którego hasłem 
jest absolutna negacja wobec dążeń krajów 
do samorządu, (die Abwehr!) — ha, powie- 
dzielibyśmy sobie: Bierzmy, co dają, i cze- 
kajmy lepszych czasćw |! Ale ministerjum u- 
godowe, ministerjam, które się podjęło 
raz na zawsze przebudować Austrję w spo- 
sób dla wszystkich mniej więcej dogodny, 
a przedewszystkiem, które się podjęło na- 
prawić maszynerję parlamentarną w taki 
sposób, by już żadne jej kółko nie odma- 
wiało służby — takie ministerjum powinnoby 
rozważyć, iż Galicja tymczasowej jakiejś, 
drobnej odprawy za dobrą monetę ostate- 
cznej reorganizacji politycznej nie przyjmie. 

Ci zaś panowie, którzy się po za ku- 
lisami jawnej akcji politycznej podjęli na- 
kłonić kraj do ugody na tych podstawach, 
ci panowie, którzy od trzech ląt perswadu- 
ją krajowi, by żądania swojezanosił do tronu 
w adresach, zamiast uchwalać takowe w for- 
mie kategorycznej — jakoteż i ci nakoniec, 
którzy się nazwali Rezolucjonistami, ażeby 
tem łatwiej z czasem od rezolucji odstąpić 
mogli, niechaj się mają na baczności. Kraj 
oszukać się nie da, ale natomiast nieufność 
obudzona gabinetowemi intrygami może wy- 
dać jak najzgubniejsze skutki, albowiem w 
w takiej chwili jak obecna, zamiast zbyt 
umiarkowanych, nader łatwo zbyt 
nieumiarkowane zapatrywania mogą 
wziąć górę, a nawet odnieść zwycięztwo. 

Cv się tyczy naszego stronnictwa, będzie 
ono stało wytrwale przy swoim programie 
konstytucyjnym, ale program ten zawiera 
racjonalne i logiczne dążeniedo o drębno- 
ści politycznej Galicji, do zupeł- 
nego samorz ą du. A ponieważ dla nas 
program nie jest frazesem, od którego się 
dla błahych i osobistych pobudek odstę- 
puje, więc jakeśmy to już zapowiedzieli 
przy sposobności zerwania układów z Rech- 
bauerem o wstąpienie do gabinetu, bedzie- 
my się domagali owej odrębności politycznej, 
owego zupełnego samorządu, choćby to o- 
znaczać miało opozycję przeciw gabinetowi, 
na którego czele stoi hr. Potocki. 


Sprawy krajowe. 
Sprawozdanie g rozpraw komisji pozasejme- 
wej nad kwestją ustawy gminnej, (Ciąg dalszy.) 
P. Jaworski. Największa trudność w orze- 
czeniu leży w tem, że tu nie idzie o wyłączenie 
| osoby; lecz działalność; — otóż mogą być miaste- 
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CZką, które mają dostateczne kapitały, a więc 
mogą sprawować policję, lecz sprawują ją licho; 
gdybyśmy więc odebrali im to prawo, to podnio- 
słyby największe protesta. Cynozura przez radę 
powiatową jest możliwa, bo rada powiatowa o stanie 
miast wie,lecz czy jej orzeczenie będzie sprawiedliwe? 
gdyż cenzus powinien się opierać nie na zdaniu, 
lecz na liczbie. W razie tylko, gdyby tej kwestji 
w inny sposób nie dało się załatwić, przychylił- 
bym się do wniosku p. Bauma. 

Przewodniczący zwraca uwagę, że py- 
tanie 6te jest ogólniejsze i nalsży się zastanowić, 
czy nawet w razie, gdyby stosunek pozostawić jak 
dziś, miałaby uledz zmianie organizacja gmin 
miejskich. , l 

P. Huppen. My zastanawiamy się tu głó- 
wnie nad tem, żeby policja była dobrze sprawo- 
waną, więc gdy miasteczka mają własny rząd, to 
mają i siły, i jest to, czego szukamy; zatem mia- 
steczek, które mają własne magistraty nie trzeba 
wcielać, te wszakże, które dziś magistratów nie 
mają, mogą je sobie urządzić—zatem sprzeciwiam 
się, ażeby osądzenie wcielenia poruczyć radzie 
powiatowej. ! 

P. Krzeczunowicz. (o to jest magistrat? 
Oto miasteczka, które go mają, wybierają sobie 
burmistrza, kasjera itd. Lecz tę prerogatywę mają 
wszystkie miasteczka, mniejsza 0 to, czy to 
w jednej czy w kilku osobach się reprezentuje. 

P. Wasilewski. Jestem zdania, ażeby cy- 
nozurę stanowiła ilość ludności, i tak: miasteczka 
liczące do 3.000 powinne być wcielone do gminy, 
liczące zaś więcej jak 4.000 powinne pozostać 
samodzielne. Na tej podstawie w moim powiecie 
zostałoby tylko jedno miasto Busk, inne zaś: Ra- 
dziechów, Kamionka Strumiłowa, Chołojów, Witko 
wice, Stojanowice byłyby wcielone. 4 

P.Krzeczunowicz. Podawano tu znamiona, 
po których miałoby się poznawać, które miasteczka 
powinne być wcielona do gminy, a które nie. Otóż 

„ Wasilewski stawia dla samoistności miasteczek 
żądanie 4.000 mieszkańców jak Busk; p. Baum, 
ażeby miały magistrat; p. Huppen powiada, że 
magistrat nic nie znaczy — inni znowu, że cecha 
magistratu znajduje się wszędzie. Z tego przycho- 
dzę do wniosku, że w tej kwestji tylko od wy- 
padku do wypadku rozstrzygać można. P. Kozie- 
brodzki podał mi myśl, że my powinniśmy się 
starać nie wyłączać miasteczek, bo w skutek ró- 
wnouprawnienia rządzą po miasteczkach tylko 
żydzi z pokrzywdzeniem ludności chrześciańskiej. 

Jabym więc cynozury szukał w ustawie, np. 
jeżeli ustawa powiada, że miasto wybiera osobnego 
posła, to trzebaby je zostawić samoistnie, lub też 
niech ustawa specjalnie dła każdego miasta o 
wyłączeniu lub wcieleniu orzeka. Nie jestem wszakże 
za tem, ażeby orzeczenie to poruczyć samej Radzie 
powiatowej, — lecz ażeby wykonanie wyjęcia po- 
ruczyć rządowi w porozumieniu z władzą autono- 
miczną. Wolałbym więc, żeby wyłączenie uskute- 
czniło się w drodze ustawy i niech się odbędzie 
z trudnością, byleby dobrze było rozebrane. 

Przewodniczący. Moja myśl jest taka, 
ażeby ustawa orzekła, że gminy, które same spra- 
wują policję i przekazany zakres działania, mogą 
stanowić okręg osobny. W przeprowadzeniu zaś 
życzyćby należało, ażeby Rada powiatowa w po- 
rozumieniu ze starostą przedłożyła projekt wydzie- 
lenia do sejmu. 

P. Zbyszewski. Zdanie p. przewodniczą- 
cego jest najbliższem rozwiązania pytania 6; — 
innych nie podzielam, tak zdania p. Bauma (Baum: 
Ja tak jak przewodniczący), bo to byłoby drako- 
nicznie. Nie zgadzam się też, ażeby te miasteczka 
były wyjęte, które mają magistraty, bo te, które 
się o to ubiegały, lub takowe jeszcze z czasów 
polskich zatrzymały, te mają takowe — i tak 
Halicz ma magistrat a Podbajce nie — zatem 
magistrat nie jest kriterjum. Ilość ludności, jak 
Busk, jest to również za mało. Wniosek jest je- 
szcze, ażeby rozstrzygać od wypadku do wypadku — 
i to też nastąpi. Podniosę tu wszakże, co p. Baum 
powiedział na lszem posiedzeniu, że na przeszko- 
dzie rozwojowi życia autonomicznego stoją: brak 
inteligencji i brak funduszów. Otóż miasta, które 
mają dostateczną inteligencję i fundusze, te pozo- 
staną same. Inteligencja atoli nie tylko mieści się 
w głowie, lecz objawia się też przez nervum rerum, 
przez handel; więc miasta, które mają pewną ilość 
dochodów i pewną ilość ludzi, te mogą stanowić 
osobne gminy. Ja liczby ludności nie ograniczyłbym 
na 3.000, lecz posunął aż do 10.000 — mniejsze 
zaś niech przyjmą kilka wiosek do siebie, ażeby 
je podnieść (głos: zabiją je). Nie! (Koziebrodzki: 
wyratują miasteczka od żydów). Tak jest! To je- 
dynie może ochronić miasteczka nasze od zagłady 
przez żydów. Miasteczka mogą się w takim razie 
postarać o rozszerzenie obrębu miasta — (Gło- 
gowski :- To zmienia propinację!). Nie długo pano- 
wie będziecie mieć z tem do czynienia, bo w tym 
roku pewnie będzie zniesiona. Więc jestem za 
tem, ażeby wyłączenie było orzekane od wypadku 
do wypadku; lecz w zasadzie, ażeby te miasta, 
które mają pewną ilość dusz, np. 10.000 lub do- 
chodu 20 do 30.000, stanowiły osobną gminę — 
bo chociaż może dziś nie mają policji, to mogą 
ją mieć. Prócz tego chcę mieć miasta złączone 
pod władzą bliższą niż Wydział krajowy — i do 
tego zastrzegam sobie głos. 

P. Skwarczyński. Opierając się na zna- 
jomości domowych moich stosunków. jestem zda: 
nia, że nie tylko te miasta należałoby przyłączyć 
do okręgu, które nie mają dostatecznych Sił do 
sprawowania policji, lecz i większe miasta, które 
wybierają osobnych posłów — a nawet w interesie 
ich jest dodać im żywioł, któryby ich zabezpie- 
czył od przewagi żydów. Tak np. Stanisławów 
obejmuje dwie włości: Knihinin i kolonję tejże 
nazwy, które rozciągają się aż do środka miasta, 
tak, że nie sposób sprawować policji, bo dwie ulice 
należą do wsi. Odkąd tam jestem prezesem, wysi- 
lałem się na wszystko, ażeby przyprowadzić do 
skutku dobrowolne połączenie — miasto nawet 
chciało ponieść pewne ofiary; lecz chociaż część 


mieszkalców z charakterem miejskim była zą tem, * 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2. Czerwca 1870. 
em o | | ||| | A E ZW M NINA MANI PERYWWIAĄ.WYWW ___ -. |. ||. 2 Wii r 


sprzeciwiała się wszakże większość z charakterem 
wiejskim i Niemcy. Z tego wnosić można, że leży 
to w interesie miasta, ażeby te włości, które z mia- 
stem stanowią katastralną całość, z niem połą- 
czyć. Jestem atoli za tem, ażeby orzeczenie co 
do połączenia w każdym pojedynczym wypadku 
objęte było nstawą, gdyż zachodzą specjalue sto- 
sunki, które zbadane być powinne. Tak w Haliczu 
są dwie wsie: Załucze i św. Stanisław. Załucze, 
zamieszkałe przez Rusinów, ma swoją osobną 
szkołę; św. Stanisław osiadły przez Mazurów, nie 
ma osobnej szkoły, chciałby się więc połączyć 
z Haliczem, a nie z Załuczem, lecz połączeniu 
właśnie przeszkadza Załucze, wsunięte pomiędzy 
nie klinem. Miast, które wybierają osobno posłów, 
nie należałoby wyłączać. — Co do trudności pro- 
pinacyjnych, te dałyby się załatwić. (C.d.n.) 


Ziemie Polskie. 


Podpisany komitet przedwyborczy dla W. ks. 
Poznańskiego podaje niniejszem do wiadomości 
iateresowanych wyborców, że w myśl $. 4. projektu 
do ustawy wyborczej, przez koło sejmowe polskie 
uchwalonego, mianowani zostali mężami zaufania 
do przedwstępnych czynności przy zbliżających 
się wyborach do sejmu pruskiego i sejmu półno- 
cno-niemieckiego, następujący obywatele : 

1. Na powiat Babimostski, Wny S. Gajewski 
w Wolsztynie. 2. Na powiat Bukowski Wny W. 
Łącki w Posadowie. 3. Na powiat Bydgoski, Wny 
F. Grabski, w Strzelewie. 4. Na powiat Chodzieski, 
Wny S. Graff, w Próchnowie 5. Na powiat Czarn- 
kowski, Wny dr. H. Schuman, we Władysławowie. 
6. Na powiat Gnieźnieński, Wny Budzyński, w Kle- 
ryce. 7. Na powiat Inowrocławski, Wny A. Mo- 
szczeński,, w Rzeczycy. 8. Na powiat Kościański, 


Wny K. Chłapowski, w Kopaszewie. 9. Na powiat | 


Krobski, JWny S. hr. Czarnecki, w Pakosławiu. 
10. Na powiat Krotoszyński, Wny A. baron Graave, 
w Karolewie. 11. Na powiat Międzychodzki, JW. 
A.hr. Kwilecki, w Kwilczu. 12. Na powiat Między- 
rzecki, Wny T. Bronikowski, w Kosieczynie. 13. 
Na powiat Mogilnicki, Wny J- Arnd, w Dobiesze- 
wicach. 14. Na powiat Obornicki, Wny J. Mielęcki, 
w Nieszawie. 15. Na powiat Odolanowski, Wny 
Braunek, w Pogrzybowie. 16. Na powiat Ostrze- 
szowski, Wny Sułimierski, w Domaninie. 17. Na 
miasto Poznań, Wny dr. J. Szafarkiewicz, w Po- 


znaniu. 18. Na powiat Poznański, JW. M. hr. Bniń- | 


ski, w Pamiątkowie. 19. Na powiat Pleszewski, 
Wn 
wia Średzki, JWny W. hr. Szółdrski, w Bro- 
dowie. 21. Na powiat Śremski, Wny A. Raczyński, 
w Psarskiem. 22. Na powiat Szamotulski, Wny S. 
Kurnatowski, w Pożarowie. 23. Na powiat Szu- 
biński, JWny L. hr. Skórzewski, w Łabiszynie. 
24. Na powiat Wągrowiecki, Wny K. Buchowski, 
w Pomarzankach. 25. Na powiat Wrzesiński, Wny 
Hulewicz, w Młodziejewicach. 26. Na powiat Wscho- 
wski, Wny H. Szczawiński, w Lesznie. 27. Na po- 
wiat Wyżyski, Wny J. Sikorski, w Jeziorkach. 

Wymienieni mężowie zaufania mocni SĄ na- 
znączać, w razie nieprzewidzianej przeszkody, za- 
stępców w miejsce swoje. 

Poznań, 29. maja 1870. 

Komitet przedwyborczy dla W. ks. Poznań- 
skiego. W. Bentkowski. E. hr. Poniński. W. Ko- 
siński. (Dz. Pozn.) 


Austrja i Węgry. 

Bohemia pisze: Członkowie stronnictwa po- 
stępowego w Wiedniu uchwalili dnia 26. zeszłego 
miesiąca przedłożyć prezydentowi rady ministrów 
hrabiemu Potockiemu memorjał z prośbą o przed- 
łożenie do sankcji ustawy sejmu niższo-austrjac- 
kiego, która nadaje prawo wyborcze nawet naj- 
mniej opodatkowanym obywatelom tej prowincji. 
Memorjał przedłożyła hrabiemu Potockiemu depu- 
tacja, do której należeli: dziennikarz Reschauer, 
burmistrz z Rudolphsheimu Schwegler i kupiec 
Trebitsch. Hrabia Potocki oświadczył, iż nznaje 
słuszność tej ustawy i ma nadzieję, że z wybo- 
rów w takim razie wyszliby deputowani, którzyby 
się bardzo przyczynić mogli do usunięcia waśni 
pomiędzy narodowościami. Mimo to jednakże rząd 
stanowczo postanowił nie wywierać przy wyborach 
najmniejszego wpływu ze swej strony i nie dawać 
przeciwnikom swoim żadnego powodu do zażale- 
nia i posądzenia o presję. Reschauer odpowie- 
dział na to, iż rządu nikt nie będzie mógł posą- 
dzać o wpływanie na wybory, jeżeli udzieli sank- 
cję ustawie, która kilku tysięcom obywateli cał- 
kiem niezawisłych udziela prawo głosowania. Dalej 
upewniał Reschauer, że Rada miasta Wiednia tak 
samo zapatruje się na tę sprawę. Hrabiemu Po- 
tockiemu wydawał się taki krok ze strony Rady 
miejskiej wprost niemożliwym, gdyż Rada miasta 
Wiednia najmocniej sprzeciwiać się zechce sank- 
cjonowaniu powyższej ustawy. Deputacja nie omy- 
liła się jednakże w swych przypuszczeniach, gdyż 
w kilka godzin po tej konferencji z hrabią Po- 
tockim uchwalono w Radzie miejskiej prosić mi- 
nisterstwo o przedłożenie do sankcji powyższej 
ustawy. 

O przedwyborczej agitacji w prowincjach 
niemiecko-austrjackich pisze Presse: 

„Tylko dwa punkta, lubo bardzo ważne, pa- 
nują we wszystkich niemieckich programach wy- 
borczych. We wszystkich panuje przekonanie, że 
Izba deputowanych uwolnioną być musi od pęt 
nakładanych jej przez sejmy krajowe, a to przez 
zaprowadzenie powszechnych wyborów, bo tylko 
taka Izba może istnieć o własnych siłach. Dla tego 
konieczną jest rewizja konstytucji ale jedynie w 
drodze parlamentarnej, ażeby ani na włos nie 
zboczyć od praw konstytucyjnych. 

„Niezgodność występująca na jaw obecnie co 
do systemu grupowego i traktowania sprawy pol- 
skiej, zaostrza się przez pytajniki osobiste— przez 
walkę pomiędzy „starem a nowem*. Zwolen- 
nicy sukcesyjnych deputatów rozwiązanej Izby, 
powstają znowu, i radziby tak jak za czasów Bel- 
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S. Szczaniecki, w Karminie. 20. Na po- 


credego przy sejmowych wyborach do obesłania 
nadzwyczajnej Rady państwa, wybierać znowu 
tylko dawnych posłów, a jedynie w razie konie- 
czności w tych okręgach, gdzie przez Śmierć lub 
złożenie mandatu miejsce się opróżniło, — nowych 
przypuszczać kaudydatów.* 

. Do Nowej Pressy piszą z Berna: „Czesi sta- 
rają się przenieść główną arenę swej akcji do Mo- 
rawii, 1 starać się za jakąkolwiek cenę przeprowa- 
dzić wybory sejmowe w duchu nieprzyjaźnym kon- 
stytucji. Lecz wedle obecnego stanu rzeczy — 
można twierdzić Śmiało, że te zamysły spełzną 
na niczem. Rozstrzygnienie sprawy tej w sejmie 
morawskim, zawisło najwięcej od posiadłości wię- 
kszych, a właśnie w tem kole poprawiły się wi- 
doki dla nas (Niemców), i mogę ze Źródła nie- 
mylnego zapewnić, iż nawet tacy posiadacze dóbr 
większych, którzy dotąd przeciw nam głosowali, — 
obiecali przy następujących wyborach głosować 
z nami, a zmianę tę na naszą korzyść przypisać 
należy jedynie nieprzyjaźnemu zachowaniu sie 
Czechów wobec ministerstwa traktującego o zgodę." 


Sprawy zagraniczne. 


Dnia 30 maja Napoleon III przyjmował de- 
putację z departamentu Nièvre, która mu wręczyła 
petycję, opatrzoną 19.000 podpisów. Petycja mó- 
wi: Im większa jest wolność tem większe niebez- 
pieczeństwo, aby jej nie nadużyto —- i tem słu- 
szniej może Francja żądać od twojego rządu, Sire, 
abyś inaugurował poszanowanie woli narodowej, 
która jest pierwszą zasadą i publiczne bezpie: 
czeństwo. Siedm miljonów głosów żąda tego od 
Ciebie, a Ty wysłuchasz poddanych, albowiem w 
Twojem imieniu powiedziano nam: „Wy jesteście 
prawem, a jeśli okaże się potrzeba, będziecie tak- 
że potęgą!“ 

W komisji decentralizacyjnej. obradującej po 
za Ciałem prawodawczem, oświadczył był przed 
miesiącem minister sprawiedliwości, Ollivier, że 
rząd nie dopuści, aby burmistrze i ich adjunkci 
byli wybierani przez rady gminne. Minister uspra- 
wiedliwiał swoją odmowę tem, że wybór burmi- 
strzów należy do prerogatyw korony. Oświadczenie 
to zrobiło w całym kraju jak najgorsze wrażenie, 


| uwolnienie bowiem władz gminnych z pod wpły- 


wu prefektów, było dla Francuzów kwestją pieką- 
cą. Widać, że p. Olivier namyślał się inaczej, bo 
oto w Ciele prawodawczem rząd złożył d. 30 maja 
projekt do ustawy, na mocy której wybór burmi- 
strzów i ich adjunktów będzie odtąd należał do 
rad gminnych. Nie podlega wątpliwości, że pro= 
jekt ten zostanie przyjęty znaczną większością 
głosów. 

) Z Włoch nadeszły ostatnią pocztą następu- 
jące wiadomości : 

„Dńia 26 maja po południu, aresztowano w 
Genui pięć osób, między któremi znajduje Się 
niejaki Luigi Stallu, znany całemu miastu. © go- 
dzinie 3ciej kompanja bersalierów odeszła do 
Monte Fosse, gdzie miał się ukazać zbrojny od- 
dział, liczący 30 osób. W mieście przedsięwzięto 
środki ostrożności. Za miastem uwięziono prócz 
tego siedmiu młodych ludzi, o których władza są- 
dzi, że należeli do oddziału powstańczego. Cor- 
riere Mercantile dodaje: „Dnia 27 maja nadeszły 
do Genui listy od jenerała Garibaldego, wido- 
czną jest więc rzeczą, że jenerał nie opuścił Ka- 


prery.* 

Eksksiążę Modeny został skazany przez sądy 
włoskie na zapłacenie 80.000 franków czterem o- 
sobom, które książę uwięziwszy w r. 1859 trzymał 
w Mantui aż do r. 1861. Do pięciu dni książę 
miał się uiścić z tej kwoty, ale że tego nie uczy- 
nił, więc sąd pizański zasekwestrował wszy- 
stkie jego ruchomości w pałacu. Książę przyci- 
Śnięty do muru, zaapelował teraz do wyższej in- 
stancji. Dnia 6. b.m. rozstrzygnie się ta sprawa 
przed sądem apelacyjnym w Pizie. 

Corriere di Milano donosi, że rząd pociąga 
Garibaldego do odpowiedzialności za moralne wspie- 
ranie powstania. Jenerał oświadczył jednemu przy- 
jacielowi listownie: „Wystąpię czynnie, skoro dia 
tyranów włoskich wybije ostatnia godzina.” — Opi- 
mione Naiionale zapewnia, że eksksiążę Parmy i 
książę Ludwik neapolitański chcą uznać królestwo 
włoskie. 


Z Soboru. 


Oto nota, w której reprezentant Związku pół- 
nocnego przy stolicy apostolskiej, poparł uwagi 
Francji nad dogmatami, mającemi doczekać się 
zatwierdzenia w łonie Soboru: 

Rzym 23. kwietnia 1870. 

Kminencjo! Cesarski rząd francuzki udzielił 
nam memorjału, który Jego świątobliwość raczył 
przyjąć z rąk posła fraucuzkiego. Ponieważ gabi- 
net tuileryjski prosił rządu Związku północno-nie- 
mieckiego o poparcie uwag, przedłożonych Ojcu 
św. jako naczelnikowi Soboru, przeto pospieszamy 
przyłączyć się do kroku, który wielu katolików, 
pragnących aby z obrad Soboru wynikło dzieło 
religijnego i społecznego pokoju, uważa za stoso- 
wny » nawet za konieczny. Rząd związkowy, bę- 
dąc świadkiem wielkiego zaniepokojenia w łonie 
kościoła w Niemczech , nie dopełniłby zaiste swe- 
go obowiązku, gdyby nie potwierdził, że w Niem- 
czech opanowała umysły zgodna najzupełniej z za- 
patrywaniami wyłożonemi w nocie francuzkiej o- 
bawa, aby uchwały Soboru, powzięte wbrew jedno- 
myślnemu zdaniu biskupów niemieckich, nie stwo- 
rzyły trudnej sytuacji, wprowadzając snmienia w 
walkę bezowocną. Wszakże to jeszcze nie wszystko. 
Wiadomo powszechnie, że biskupi niemieccy, któ- 
rzy w naszych oczach, jako też w oczach stolicy 
apostolskiej są prawowitymi przedstawicielami ka- 
tolików niemieckich, porówno z bisknpami monar- 
chji austrjacko - węgierskiej nic mogli sobie przy- 
swoić zapatrywań, które zdają się w Soborze mie 
przewagę. Pismami ogłoszonemi przez pracę, © to- 
rych autentyczności nigdy nie powątpiewano, do- 


' pełnili biskupi nasi obowiązku wskazania zawcza- 
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su na pożałowania godne skutki, jakichby się 
obawiać trzeba, gdyby najwyższa powaga kościoła 
i większość Soboru, nie uwzględniając sprzeciwią- 
jących się głosów znacznej mniejszości, przystą: 
piła do uchwalenia dekretów, które, obok zasadnie 
czej zmiany stanowiska wszystkich stopni hierarchji, 
nie omieszkałyby zarazem naruszyć wzajemnego 
stosunku władz Świeckich i kościelnych. Tego ro- 
dzaju dekrety nie tylko w przyszłości zagrażają, 
lecz zdają się być nadto obliczone na przywróce- 
nie dawnych, znanych dostatecznie a przez spo- 
łeczeństwa świeckie wszystkich wieków i narodów 
nieuznawanych konstytucyj papieskich, i otoczenie 
ich nową sankcją dogmatyczną. Gdyby dzisiaj te 
zasady ogłoszono z wyżyny katedry papieskiej i 
chciano je popierać wszystkiemi środkami namowy, 
jakiemi kościół rozporządza, natenczas wprawiłoby 
to, jak się obawiamy, owe stosunki kościoła de 
państwa w zamięszanie i sprowadziłoby przesile- 
nie, z którego rząd papieski, mimo swej tradycyje 
nej mądrości, nie zdaje sobie może sprawy, po- 
nieważ nie jest w stanie ocenić tak dokładnie, jak 
my, usposobiema umysłów w naszych krajach. Na 
jeden punkt wypada przedewszystkiem zwrócić 
uwagę stolicy apostolskiej. W Niemczech chrze- 
ścjanie katolicy i nie katolicy zmuszeni są żyć 0- 
bok siebie. Pod wpływem codziennych stosunków 
i ciągłej styczności utworzył się nastrój umysłów, 
który nie zacierając różnie, tak dalece zbliżył do 
siebie rozmaite wyznania, że można mieć nadzieję 
połączenia kiedyś wszystkich sił żywotnych chrze- 
ścjaństwa, aby wspólnie walczyły przeciw błędom, 
których wpływu doznaje już Świat ku szkodzie 
religii. A obawiać się zaś trzeba, że to stopniowa 
zbliżanie się zostanie gwałtem powstrzymane, je- 
żeliby ostatecznie dążenia, przeciw którym walczą 
nasi biskupi i przeciw którym opinja publiczną 
przywodzi wszelkie argumenta, zaczerpnięte z ko- 
nieczności założenia podstawy naszego bytu naro- 
dowego przed każdą zaczepką, w obradach Soboru 
do tego stopnia miały odnieść zwycięztwo, iżby 
całemu światu jako przepisy wiary a przeto też 
reguły polityczne zostały naruszone. Nie można 
zapoznawać, że ludność nasza upatrywałaby w tem 
jedynie podjęcie dawnych walk, ponieważ nie może 
jej uspokoić argumentacja, przedstawiająca zacho- 
wanie się polityczne jako zupełnie niezależne od 
obowiązków, których uczy religja. Rząd związkowy, 
ktoremu nie zbywało na zarzutach, że nie sprze= 
ciwił się zawczasu temu, co słusznie czy niesłu- 
sznie nazywają projektami rzymskiemi, mógłby 
może pozbawionym być na przyszłość swobody 
działania w sprawach religijnych, której dotąd w 
interesie kościoła katolickiego zażywał. Przedkła» 
dając powyższe uwagi stolicy apostolskiej, nie ule- 
gamy zgoła wpływowi zapatrywań tej części spo- 
łeczeństwa, którą stolica apostolska może za wroga 
swego uważa. Nie zależy nam wcale na osłabie- 
niu powagi papieskiej. Owszem jako mocarstwo 
przyjaźne i'w celu przysłużenia się na nowo sto- 
licy apostolskiej, chcielibyśmy otwartem wypowie= 
dzeniem zdania naszego o grozie przesilenia reli- 
gijnego przyczynić się do usunięcia z obrad"go- 
boru wszystkiego, coby mogło narazić na niebez- 
pieczeństwo zadawalniające zkądinąd stanowisko 
kościoła katolickiego w Niemczech. Jeżeli przed- 
stawieniom naszym uda się osięgnąć upragniony 
przez nas skutek, natenczas nie tyłko uczulibyśmy 
wdzięczność dla stolicy apostolskiej, lecz byłby 
to nadto jeden powód więcej, skłaniający nas do 
pozostania przy sposobie postępowania, jakiego w 
stosunkach uaszych z stolicą apostolską zawsze 
się trzymaliśmy. Przyjmij Wasza Emiuencjo po- 
nowne zapewnienie wysokiego poważania. 
Arnim 


Kronika. 
W sprawie petycji akademickiej młodzieży 


o zaprowadzenie języka polskiego na nniwersytecie i w akg- 
demji technicaej we Lwowie, otrzymaliśmy następujące pismo: 

„Upraszamy imieniem słuchaczy wszechnicy i aka- 
demji technicznej szanowna Redakcję, by niniejsze pismo ła- 
skawie raczyła umieścić w Swym szacownym dziennikn, a to 
w celu odparcia zarzutów niesłusznych skierowanych do słu- 
chaczy ohn tych akademji. 

Wczoraj t. j. 27. bm. ośmielił się znany tu ze swej 
brutalności c. k. notarjusz p. P. w jadalni u Bauera publi- 
cznie i pogardliwie wykrzykiwać na młodaież akademicką, 
nie sczędząc obelżywych nazwisk, które tylko w słowniku 
obelg mogłyby być umieszczone. Za powód do tego posłu- 
żyło c. k, p. notarjuszowi zamierzone sgromadsenie akade- 
mików w celn powzięcia uchwały do adresu, mającego się 
posłać na ręce J. Ek. p. ministra Potockiego o zaprowa- 
dzenie obowiąskowych wykładów w języku rodzinnym na 
wszechnicy i akademji technicznej. Zamiersone zgromadze- 
nie nie hyło na żadną demonstrację obliczonem, ani też no- 
siło jakiejkolwiek cechy „bawienia się w politykę“ (podług 
słów c. k. p. notarjusza) jesto sprawa dotycząca akademi- 
ków i do nich wprost się odnósząca, dla tego teś wcale po- 
dobnego wystąpienia sa słasznem uwzględnieniem tego, co 
już od dawna spodziewać się jesteśmy uprawnieni, sa niele- 
galny krok młodzieży akademickiej uważąć niepodobna, 
zwłaszcza, gdy teraz z Wiednia przychylny nam wiatr wieje. 

Zatem jestto na czasie, z którego też jaknajrychiej na- 
leży korzystać, bo że możliwą jest zuiana kierunku tego 
wiatru, to każdy przypuścić może, a wtedy najsilniejsze pn- 
kanie na nicby zię nie przydało. 

Dla tego bardzo ©A6 Oburzyło niewczesne i niestoso- 
sowne wystąpienie ze swemi uwagami pogardliwemi ck. p. no- 
tarjnsza, który zelżywe miotał słowa na młodzież z powodu 
słusznych i legalnych jej żądań , dalekich od wszelkiego þa- 
wienia się w polityke i demonstracje. Również nie ukróca 
się wysokiemu sejmu w jego praw sakresie, dając tylko pu- 
bliezny wyraz ogólnemn życzeniu młodzieży akademickiej. 

Ciągle obiecują nam polskie wykłady, a cóż mamy 
dotąd? kilka przyczepionych do niemieckich katedr (a obo- 
wiąskowym niem. wykładem) polskich docentur na wydziale 
prawniczym, a na całym wydsiałe filozoficznym dotychesas 
niemieckie wykłady, podesas gdy w gimnazjach po polsku 
się wykłada, nie jest że to absurdum, które s każdego względn 
podjetą myśl akademików usprawiedliwia. Podobny stan bo= 
wiem jest zbyt anormaluym, aby ci, których najbliżej dotyka, 
przeciw niemn s prośbą do ministra Polaka wystąpić nie 


mogli. 
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Doradsona nam droga pozbycia się niemieckicb wy- 
kładów na polskie się zapisując, Żadnym sposowem u nas 
do zamierzonego rezultatu doprowadzić nie może. Już toras 
nkademicy Polacy idąc za glosem własnego przekonania, 
słachali tem samem rady pana ministra Giskry, P że zawsze 
jeszeze niemieccy prelegenci na wydziale prawniczym mają 
słachaczów na tutejszej wszechnicy, to nie należy bać tego 
na karb winy Polaków akademików. Dokąd bowiem istnieją 
wykłady niemieckie obowiąskowe; zawsze ahiirze się dosta: 
teczna liczba słnchaczy z Rusinów, Niemców i starozakonuych, 
a Polacy temu przecież zaradzić nie mogź. Dia tego też 
tylko tak nieświadomy stosunku tutejszej wszechniey, jakim 
jest korespondent zacofanego pisma krakowskiego p. L., mó 
tak niewłaściwie stan rzeczy 08 niejże podnieść. 

Podłag wyobrażenia tego pana korespondesta RAR” 
co do jednego słuchacza tutejszej wszechnicy 84 Pola zad 
a ponieważ przed gołemi ławkami niemieccy pae 
wykładaćby nie mogli, więc ztąd podług wiki p. L. WYP'YWA, 
že Polacy w tych ławkach siedzieć muszą. 

Nakoniec podajemy do wiadomości ©- 
i zacofunego Csasu, niemniej jego godnego 
iż ich głosy nie pójdą pod niebiosy, a my z yr az 
sobie drogi wcale odstąpić nie myślimy, rz pA - 
Pp. notarjnsza naszemu adresowi swej legalizacji O a wi 
chciało. * Podpisy 

W sprawie adresu akademików o zaprowa- 
dzenie języka polskiego w wykładach, otrzymujemy pismo 
następujące : 

„Nieprawdą j 


k. notarjusza 


korespondenta, 
mierzonej 


est, jakoby — DA niedzielaem zgroma- 
dzeniu akademików — „jacyś dwaj borytele i prowodyry 
in spe naroda, PP- Dzerowicz i Nawrocki GBA imieniem 
wszystkicb Rusinów protest przeciw wysłaniu adresu;* faktem 
zać jest, że niżej podpisany przemawiał na owem zgroma- 
dzenia przeciw wysłaniu jakiegokolwiek adresn - przyczyny, 
de 1. nie ma potrzeby i nie uchodzi w państwie konstytu” 
cyjnem wysełać adresu (właściwie petycji) do cesarz", e" 
się usnaje konstytucję i obecne ministerstwo, od > f5 
dynie zależy przedłożenie w mowie będącej uchwa y sej 
że 2) ani do ministerstwa pro 


Š gełać nie mają po“ 
+ ge zd że hr. Potocki 


wej do najwyższej sankcji ; 
jektowanego adresu Polacy 7 
trzeby, — gdyż, chociażbyśmy prnypuse , = 2 
nie jk Sa i żądań polskiej słodsiety, TA K 
w tej chwili we Wiedniu t. 5 notable Sa! CI : 
w stanie daleko jaśniej ustnie „wąż: 98 śr” i 
wspomnianė żądanie, które, jak dzą z dzieni k , * A 
także za swoje. — Prawdą dalej jant, że ze ua: 
dn AS r ih leski co pod- 
SE lenig = En rate akadatnicy nie występują w za- 
pro © je adresie jako korporacja, lecz tylko jako „wSzy- 
| ise) odpisani,* nie przekraczając takim sposobem 
3, +8 p — podpisywać się tylko w swojem wła- 
19 1. SG wszechnicy, imienin. — Zastrzegł się przy 
w Jak najwyraźniej przeciw błędnemu pojęciu 
ów, jakoby on występował tu imieniem o- 
demików z jakimś protestem iub jakimkol- 

mianowicie zaś żądaniem zmienienia 
Rusinów, — gdyż uni posiada do tego 
ków ogółowago upoważnienia, ani też 
ejszej chęci pisania adresu bez celu 


snem, 
tem podpisany 
niektórych mowe 
gółu Rusinów-aka 
wiekbądź żądaniem, 
adrosn na korzyść x 
od Rusinów -akademi! i 

ini ni ją najmni 
|; ama się do adresu w Bywią będącego. 
We Lwowie d. 51. maja 1870. 

W. Nawrocki słuchacz praw.* 

a Qzermiowcach mieszka: 4091 Polaków, 9094 
żydów, 3935 Rusinów, 3856 Niemców, 1676 Wołochów, 272 
Ormiau, 266 Czechów, 72 Węgrów, 31 Włochów, 33 Mo- 
skali, 19 Anglików, 8 Słowaków, i 7 Francuzów; razem 

ieszkańców. 
ga Sokalu zgorzał d. 29. mają wieczorem klasztór 
Bernardynów, kościół parafjalny i 46 domów wraz z bndyn- 
kami. Kosciół i klasztór Bernardynów szacnją ua 110.000 zł. 
sad szkoda powstała z pożaru prywatnych domostw i budyn- 
ków wynosi przeszło 28.000 zł. z 

Jenerał Śmiechowski oficer wojsk polskich r. 1831 

od dłuższego czasu przebywa w Papi + ai 
iwy ojciec — dziś zrabowany do ostatnie 

| da i i 2, zamordowanych przeu Moskali 

nów. Siedmdsiesięcioletni starzec podapadły na siłach przy 

schyłku dni życia swego tułać się musi w piasta) ojczyznie. 

Grono przyjaciół kolegów i znajomych jenerala , pragnąc 

na jaką możność i położenie każdego 


js omot: 
przyjść BZ 2i pomnożeniu krórej wzywa 


ało pewną kwotę do Jeg 
Bia DEA nieznanych nat może pnp 
kolegów i znajomych jenerała. Osiągnigta apu, ł aj 
peoznaczonej dla p. Śmiechawakiego, jako te żyć: s 
dynczych osób, na żądanie będą ogłoszone w enni 
Lwowskim i Polskim. pe pó? 2! 
Zator, à. 30. maja 1870. Dzisiaj odby wer Ba 
gliksa Nowakowskiego w Porębie, dzierżawcy Bi 
licznem zebraniu się ludności z wszystkich warstw 
Nieboszczyk był bowiem w okręgu krakow- 
skim ze wssech miar poważanym jako wzorowy zona? 
wsorowy obywatel i patrjota — jego dom dla TP 4 
wsze był otwarty i zapełniony przyjaciółmi, których g ka 
trafit sobie zjednać. Pogrzeb hył tedy piękny i wiele gr 
mad przybyło w świątecznym stroju, aby oddać cześć nie- 
maa) Leżajsku odbędzia się dnia 4. czerwca br. a 
odzinie 1 '- przed południem walne zgromadzenie Towarzy* 
a pedagogicznego oddziału jarosławskiego. Porządek 


jest następujący : 
pyr Am protokołów ostatniego walnego zgroma- 


i $ 4 zarządu. 
s >; l aajs” wędrujących w oddziale jaro- 
sławskim. 

3) Dyskusja o egzaminach 
naszych. ' io Ei R E 

4) Naradzanie „ję nad niektórymi ustępami petycj 
do wys. sejmu podać się mającej. 

5) Dyskuzja nad kweztjami tre 
dydaktycznej. b 

6) O wystawie szkolnej ; wybór 
e w Kołomyi, 


sp. F 
rowa, przy 


społeczeństwa" 


publicznych w szkołach 


ści pedagogicznej i 


delegata na IV. wal- 


ne zgromadzeni : 
+, Podział oddziału jarosławskiego TOW: pedsg. ne 
sekcji. 
8) Wniosek pojedyńczych członków, ; 
Zarząd oddziału Tow. Pedagogicznego w Jarosławiu 
doia 81. maja 1870. H. Zehetgruber sekretarz: 
Narbutt, powieść którą umieszczaliśmy przez kilka 
miesięcy w odcinku naszego dziennika, wyjdzie w oobnem 
wydaniu najdalej 20, czerwca T. b. Sądzimy, że przystępna 
cena (1 zł. 60 ©.) nmożebni dla wieln nabycie rego dzieła 
noszącego w całości tytuł : Narbutt, podaci o litewskiem 
1868 roku powstaniu, Żądania przyjmuje Adminiutracj, 
Dziennika Polskiego. 
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DZIENNIK POLSKI z đùls 2. Czerwca 1870, 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


(R) Wystawa Przemyska |. Zaczy- 
nam od sprostowania. W telegramje wczoraj- 
czym o premjowaniu zamiast słów „komulowano 
medale familijne* powinno odpowiednio do orygi- 
nału stać wydrukowano: „komułowano medale fa- 
miliami*, i w trakcie przedstawienia obrazu całej 
wystawy będę się starał usprawiedliwić to twier- 
dzenie, które jest wyrazem przeważnej większości 
zwiedzających tegoroczną wystawę przemyską. n 

Rwziegłość wystawy, mnogość przedmiotów, 
odbywanie prób z narzędziami i maszynami, ro- 
wnoczesne posiedzenia zjazdu gospodarczego byty 
przyczyną, że sprawozdawca wasz nie mógł wprost 
z miejsca przesyłać swoje opisy 1 spostrzeżenia. _ 

Z góry muszę wyrazić uznanie komitetowi 
urządzającemu wystawę, iż z małemi wyjątkami 
uczynił wszystko, by wypadła jak najświetniej. 
Należyty rozgłos, dany dziennikami o przygotowa- 
niach ściągnął wielu wystawców zagranicznych, 
z którymi krajowi stanęli do konkursu. Pisałem 
w niedzielę, że z Krakowa nie było żadnego fa- 
brykanta reprezentowanego. Było to w pierwszych 
chwilach, kiedy jeszcze wiele przedmiotów leżało 
rozrzuconych i kiedy jeszcze nie wszystkie firmy 

oumieszczano. Otóż byli i z Krakowa fabry- 
PB i z pod Krakowa. W niedzielę nie można 
ich było znaleść, ale powtarzam, że główną kon- 
kurencję stanowiły okolice pomiędzy Lwowem a 
Tarnowem. Drohobycz na południu, Ulanów na 
północy, Przeniwółki (pod Kulikowem) na wscho_ 
dzie, a Jodłowa (w Jasielskiem) były punktami 
krańcowemi w tym głównym steku. Po za niemi 
już mało znachodziło się współzawodników : Woj- 
nicz, Mogilany, Kraków, Biała, Horodenka. 


Wielkim błędem ze strony komitetu było 
niezestawienie katalogu ogólnego przynajmniej do 
trzeciego dnia wystawy, a łatwo można było to 
uskutecznić na podstawie deklaracji pojedynczych 
wystawców. Jednakowoż trzeba wiedzieć, że urzą- 
dzeniem i uporządkowaniem wystawy zajmowali 
się z początku wyłącznie ; a potem głównie tylko 
miejscowi członkowie komitetu. Nie dziw więc, że nie 
mogli wszystkiemu podołać. Zamiejscowi panowie 
ograniczyli się na dojeżdżaniu od czasu do czasu 
i kontrolowaniu czynności swoich kolegów, posu- 
wając drobnostkowość aż do wyboru barw ban- 
derowych, mających być umieszczonemi na siedzi- 
bie kancelacji i na szopach bydlęcych. lub do pro- 
gramu sztuczek, mających być odegranemi przez 
kapelę, którą p. Józef Tyszkowski przysłał z Kal- 
warji dla uprzyjemnienia gościom spaceru poobie- 
duego po wystawie w niedzielę , poniedziałek i 
wtorek. Nawiasem wspomnę, że skład kapeli tej 
jest znakomitą zasługą p. Tyszkowskiego. Po roz- 
wiązaniu jakiejś kapeli wojskowej w Przemyślu oby- 
watel ten zaangażował kapelmistrza do siebie, zakupił 
instrumenta,i poruczył mu wykształcić w muzyce kil- 
kadziesiąt młodzieży włościańskiej z dóbr swoich 
pod Dobromilem. 

Nie minęło 12 miesięcy, a 30 chłopaków 
wyćwiczonych na kształt kapeli wojskowej, i umuä- 
durowanych w uniformy Orła białego wystąpiło w 
Przemyślu przed tłumami publiczności, która po- 
dziwiała precyzję, z jaką wykonywano wszystkie 
melodje narodowe. Po tej nawiasowej wzmiance, 
która świadczy zaszczytnie o obywatelskich usiło- 
waniach p. Tyszkowskiego, Wracam do rzeczy. 

Brak katalogu utrudniał robotę: niezmiernie 
i sprawozdawcom dzienników i komisjom peda 
nym sędziów. Nie mogli się zorjentować. LH - 
Brici a narzekał na to p. Jan Dobrzański, pie 
Śnie wracający z Wiednia, i zwiedzający wys: wę 
w niedzielę, kiedy z powodu przybycia gości ze 
wschodu i zachodu najwięcej ścisku było na placu. 

Pod względem pomieszczenia przyjeżdżają- 
jących, komitet rówuież zrobił co mógł. Wysokość 
cen nie zależała już od niego. Za pokój z łóż- 
kiem płacono na pięć dni po 30— 100 guldenów. 
Niektórzy obywatele miejscowi żądali wszakże 1 
150. Traktjernia na dworcu kolei żel., tudzież istnie- 
jąca od 4 lat w domu Szajera (w rynku) traktjer- 
mia „wiedeńska“ obsługiwała dziennie po 5—600 
osób, i przyznać należy, że publiczność była dość 
pobłażliwą na różne niedostatki. 

Plac wystawy tworzy czworobok podłużny. 
Wszystkie cztery strony prawie w całej długości 
swojej zabudowane szopami. Równolegie do nich 
drugi kwadrat szop drewnianych, ku stronie traktu 
jarosławskiego otwarty. Tu bowiem w samym 
środku placu stoi kancelarja wystawy z desek 
zbita, obok mając magazyn na rekwizyta, a na 
froncie werandę z ławkami, wychodzącą na plac, 
ograniczony dwiema krytemi trybunami. Dwie bra- 
my wiodło z traktu jarosławskiego na plac wysta- 
wy. Jedna bliższa miasta ułatwiała frekwencję pie- 
szej publiczności; druga służyła do wyjazdu wo- 
zów, wprowadzania bydła, machin itp. Koszt wy- 
stawienia wszystkich budynków wynosił 3.800 zł. 
Uskuteczniono to w drodze przedsiębiorstwa. Ró- 
wnież sprowadzanie pakunków i machin z kolei 
żelaznej uskuteczniono przez ugodzonego przed- 
siębiorcę. (Sprowadzenie machin i uarzędzi wy- 
robu Augusta Szumana z dworca kolei na plac 
wystawy kosztowało około 90 guld.) Koszt po” 
wyżzszy pokryto w części ze subwencji rządowej 
w kwocie 1500 guldenów udzielonej, a reszta 
zebrała się ż należytości za wstęp na wystawę 
i trybuny, tudzież z zysku przy losowaniu, który 
prawdopodobnie wypadł niepoślednio.  Rozprze- 
dano bowiem blizko 2500 losów (licząc już W to 
losy rozprzedane w r. 1868 na przygotowywaną 
wówczas wystawę, które teraz dopiero przyszły 
do ciągnienia) po 2 zł. — Na zakupno zaś 87 
przedmiotów do wylosowania przeznaczonych nie 
wydano więcej jak połowę sumy uzbieranej z roz- 
przedaży losów. 

Dodać winienem, że rząd dając jedną ręką 
subwencję, Z innego tytułu równocześnie każe 80- 
pie płacić podatek, który redukuje znacznie war- 
tość owej subwencji. Za pozwolenie lvterji kazano 
sobie od komitetu zapłacić 400 zł. (Gebühr), a 
jednak bardzo słuszną byłoby rzeczą, żeby Szano- 
wny fiskus zechciał w tym razie zrobić wyjątek, 


i nie uszczuplać funduszu przyszłej wystawy prze- | 


myskiej albo jakiego stypendjum. 

Drugim biędem komitetu urządzającego wy- 
stawę , było nieprzygotowanie wcześnie pola do 
prób z uarzędziami i maszynami rolniczemi. Za- 
niedbanie to, które równie usprawiedliwiamy ma- 
łym udziałem fachowych rolników w komitecie, po- 
ciągnęło za sobą szereg różnych niestosowności, 
śmieszności a nawet awantur. 

Zresztą pogoda służyła wystawie przez 4 dni, 
dozwalając nawet mieszkańcom  daiszych okolic 
kraju przybyć do Przemyśla. Trzeciego dnia (30. 
maja) przyjechało do kilkudziesiąt obywateli z 
Żółkiewskiego i Złoczowskiego (przywieźli pierwszą 
wiadomość o pogorzeli Sokala). Dopiero wczoraj 
we Środę o Świcie słota ulewna rozbłociła miasto, 
a szczególnie plac wystawy, gdzie miałka, namu- 
łowa glinka lgnęła do butów, i unieprzyjemniała 
tam pobyt A zwiedzał właśnie wystawę ks. Leon 
Sapieha wraz z dostojną małżonką, i widziano tak- 
że hr. Wodzickiego Henryka, tudzież Smarzewskie- 
go, przybyłych świeżo z Wiednia. Deszcz z prze- 
stankami lał do późna w noc. Losowanie odbyło 
się pod parasolami. 

Ze strony innych towarzystw rolniczych był 
tylko jeden p. Szumlański z Poznania. 

W następnych artykułach skreślę właściwy 
przebieg wystawy. 


Stan kasy oszczędności w Stanisławowie 
za miesigc maj 1870 r. Stan wkładek wynosił z końcem 
kwietnia hr. zł. 212.548 85 e, w miesiącu maju 1870 wpiy- 
nęło: wkładkami od S3 stron zł. 14,066 33 e., zaś zwrócono 
40 stronom zł. 6.189 95 e. Przybyło więc zł. 7.876 38 e. 
Stan «kładek wynosi zatem z końcem maja 1870 r. zł. 220.425 
23 centy. 


Wiedeń, d. 30. maja 1870. Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich 2737, węgierskich 647, reszta 
z innych niemieckich prowincyj razem 3686. Targ był z ra- 
na dość powolny, placono 29 sir, 29.560—30.26. Później 
targ się ożywił, ale niebyło co kupować, bo rozsprzedane 
zostało wszystko, tak że zabrakło nawet rzeźnikom potrze- 
bnych wołów. Na przyszły tydzień targ z powodu świąt od- 
będzie się we wtorek, i spodziewamy się jeszcze mniej wo- 
łów, aniżeli obecnie było. Krzysztofowicz. 

Anustrjaeka renta na giełdzie paryzkiej do- 
znała porażki wielkiej, bowiem wedle Semaine financiele, 
przypuszczenie nowych tyłutów austrjackiego długn państwa, 
na giełdę paryzką, wywowało wątpliwości w łonie francu- 
zkiego ministerstwa akarbu, 
postanowienie syndykatu. 

Komitet miutsterjaluy dla spraw stowarzy- 
szeń, uchwalił przy odbytych ostatniemi czasy posiedzeniueb, 
niektóre ważne postanowienia a mianowicie: 1) Dążenie 
banków do zastrzeżenia sobie stałego wpływu na założone 
samoistne towarzystwa, przez prawo obsadzania niektórych 
miejsc w zarządzie, uznano ma niestówowne; — 2) Baok 
kióry zakłada jakie stowarzyszenie i chce mieć prawo fun- 
gowania we własności baukiera nowego stowarzyszenia, nie 
może tego waruuku umieszczać w sitatntach, — Postanowie- 
nia te zgodne sġ z dawnemi nchwałami, wedle których wpływ 
zsłożycieli na sprawy towarzystwa zawisł jedynie od posia- 
dania akcyj. Również uchwalono — eliminować dotychcza- 
sowe postanowienie, iż ukcje i obligacje pownych stówarzy- 
szeń mogę być notowane na giełdach publicznych, i pozosta- 
wić kompetentnym władzom orzeczenie w tej wierze. 

Asygnaty Intermalne na akcje pierwszej kolei 
wegiersko-galicyjskiej, od dnia 30. maja rb. uważane być 
mają jako wydane w obieg publiczny, w wartości pełnej 
wpłaty 200 złr. w srebrze, W obrocie giełdowym efekt ten 
handlować należy od 200 złr. a, w. z procentami po 5 od 
sta od 1. maja rb. bieżącemi. 

Ogólne zgromadzenie członków Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia odbyło się dnia 80. zm. 
o godz. lOlej w sali Towarzystwa naukowego, słabego pre- 
zesa hr. Adama Potockiego zastąpił p. Mieczysław Pawlikow- 
ski, który w jego imieniu zagaił zebranie. 

Gdańsk dnia 28. muja. (Sprawozdanie tygodniowe.) 
Po poniedziałkowej silnej burzy, powietrze chłodne i zimne. 
Wiatr południowo zachodni. 

W Anglji tranzakcja zbożowe w początku tygodnia 
były bardzo spokojna. Pod naciskiem znacznych dowozów 
z Ameryki i z nad Śródziemnego morza pszenica zagraniczna 
była zaniedbana, ceny się chwiały i nawet niece osłabły. 
Pszenica krajowu również trudny miała odbyt i nawet przy 
małych nstępstwach nie znajdowała odbiorców, ponieważ 
pod wpływem dość pomyślnej pogody stan ozimin znacznie 
się poprawił, nadzieje na obfite sprzęty się ożywiają a przeto 
pokup tylko na zaspokojeniu bieżących potrzeb się ogranicza, 
W ostatnich dniach jednakże w Londynie i w Liwerpoolu 
targi były nieco ożywieńsze i ceny miały tendencję do wzmo- 
cnienia się. 

Jęczmień i groch łatwiejszy miały odbyt przy nieco 
wzmocnionych cenach. 

We Francji zadowolenie ze stanu oximin nie jest po- 
wszechne, pokup przeto pozostaje dość ożywiony i na wielu 
placach pszenicę w ostatcich dniach płacono o 35 do 50 e. 
na 120 kilog. drożej jak zeszłego tygodnia; szczególniej 


w środkowej Francji ceny miały wybitną tendencję do wzmo- 
enienia sie. 


w skutek czego masystowano 


Żyto bardzo mało ofiarowane, osiągało 2 łatwością 
ceny zeszłotygodniowe. 

Na naszym placa poknp był słaby i ceny pszenicy co- 
fnęły się w pierwszych dniach o 1 tal. na 2000 ft. W pig- 
tek jednakże targ był ożywieńszy, tak, Że ceny prawie o tyle 
się podniosły o ile w pierwszych dniach spadły. Ceny żyta 
były chwiejne, sprzedaż jednakże dość łatwa a od środy ceny 
cokolwiek się wzmocniły. 

Jęczmień i groch po cenach zeszłotygo dniowych. 

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy cetn. 38000 czyli 
ton 1900, żyta cet. 36000, czyli ton 1800, jęczmienia cet. 
0000 czyli ton 000, grochu cetn. 000006 czyli ton 0000, 

Płacono za 2000 funt. wagi celnej 
czyli jednę ton.: Za korzec warszaws. 
Pszenicy wag. hol. tal. sgr. wag. pol. złp.gr. złp.gr 
wysoko-pstr.127—130 63.00—67.00 239 - 246 48 06 561 06 
jasno-pstrej 123—126 60.00 - 63.00 231—237 46 27 48 06 
ordynarnej 111—126 61,10—60.10 209—236 39 09 46 6 
Żyta 120—126 43.20—46.20 226 - 236 32 06 34 12 
Jęczm.śrzędn.103—109 36.15—38.20 193—205 23 18 25 03 
„ ?rzędn. 113—115 38.10—41.10 207—217 24 24 26 24 
Grochu 38.00— 42.16 30 24 34 12 

Kursa zamian: Amsterdam —.— Hambnrg 161%, 
Londyn 6.23*/,, Paryż 81, Wiedeń —, Warszawa CYM 


Aleksander Makowski i Bp. 


Ostatnie wiadomości. 


Według Pressy udzielono już urzędownie wy- 
działowi krajowemu niższo-austrjackiemu wiadomo- 
ści, iż N. Pan nie sankcjonował ustawy dopuszcza- 
jącej dziesięćreńskowców do prawa wyboru. 

W Wiedniu ruch wyborczy rozpocząt się bardzo 
groźnie dla ministerstwa hr. Potockiego. Z powodu 
niesankcjonowania ustawy sejmu niższo-austrja- 
ckiego o rozszerzeniu prawa wyboru na dziesięcio- 
guldenowców, Tagblatt dotychczas bardzo przy- 
chylny ministerstwu, stanowczo rzuca mu rękawicę, 
i wzywa wszystkie żywioły liberalne niemieckie do 
połączenia się w falangę opozycyjną, zarzucając 
rządowi, że popełnił błąd wielki, błąd nie do 
darowania. 

— Według starej Pressy zamierza ministerjum 
poruszyć we wszystkich sejmach sprawę wyborów 
bezpośrednich do Rady państwa. Od zamiaru po- 
ruszenia tej kwestji w sejmie galicyjskim odstąpiło 
atoli ministerjum, jak to już zresztą wynika z pół- 
urzędowych wyjaśnień nadesłanych N. Pressie, 
które powtórzyliśmy w dzisiejszym artykule wstę- 
pnym Dziennika Polskiego 

— Pokrok miotając się wściekle na hr. Poto- 
ckiego, podaje jednak nawiasowo rządowi: sposób 
do nawiązania napowrót zerwanej nici układów 
z Czechami. Oto, gdyby mianowano kanclerza na- 
dwornego dla Czech, tak, jak ma być mianowa- 
nym minister dla Galicji, Czesi przystąpiliby we- 
dług Pokroku do dalszych rokowań z rządem, za 
pośrednictwem tego kanclerza. 

Hrabia Mensdorf wrócił dnia 31. z. m. do 
Pragi, z instrukcją jak donosi telegram Pressy, 
aby wobec agitacji przy wyborach uzupełniających 
baczyć jak najsurowiej na zachowanie ustaw, a 
zarazem przestrzegać neutralności organów rządo- 
wych. N. fr. Presse donosi, że sejm czeski ma 
się zebrać w pierwszym tygodniu sierpnia. 

Prezydent krajowy Karyntji br. Kóbek, mia- 
nowany został namiestnikiem Styrji; a prezes sądu 
krajowego w Gracu Lodron, prezydentem krajowym 
Karyntji. 

Dnia 31. z. m. odbyło się w Wiedniu walne 
zgromadzenie akcjonarjuszów banku anglo: austrjac- 
kiego. Z czystego zysku 6,452.278 zł. postano- 
wiono dywidendę po l funcie szterlingów na ka- 
żdą akcję zaś 1 funt szterl. 13 szyl i 4 pense 
zatrzymano na pierwszą wpłatę nowych akcyj, 
(których będzie 20.000 sztuk.) 

Przy ciągnieniu losów pożyczki z r. 1864 d. 
1. bm., główna wygrana padła na serję 3416 nr. 
57; druga wygrana na serję 2990 nr. 18; trzecia 
na serję 2443 nr. 55. inne serje wyciągnięte są: 
1315, 2062, 2468 i 2685. 

Gazeta Moskiewskie Wiedom. otrzymała na- 
stępujący telegram z Wiednia: 26 maja. Neczajew 
schwytauy. Zwabiono go ze Szwajrarji i natychmiast 
po przekroczeniu austrjackiej granicy przyareszto- 
wano i odesłano do Moskwy. 

Komitet izraelicki w Paryżu otrzymał tele- 
gram z Seretu (na Bukowinie) z dnia 30 maja 
donoszący z Botuszan (Multany), że w sobotę do 
północy ciągle trwała straszna rzeź, a nazajutrz 
ponowiły się napady na żydów, którzy miasto o- 
puścili. Doniesienia z Czermowiec z samej daty 
mówią, że pospólstwo wybijało okna i napastowało 
żydów, tak, iz przychodziło do częstych bitek, a 
wielu żydów schroniło się na Bukowinę. O rzezi 
zaś milczą. 

Czernowitzer Zig. z dnia wczorajszego nic 
nie wie o tch wypadkach. 

W Lugauo zgromadzili się d. 31go wychodź- 
cy włoscy i wyruszyli nad jezioro Como. Wojsko 
włoskie rozegnało ich. Wielu z nich wróciło do 
Szwajcarji i tam ich aresztowano. Rada związko- 
wa nakazała internować wychodźców pozostałych 
i pilnować ściśle granicę. 

Na posiedzeniu kortezów madryckich d. 1go 
czerwca Garrido wniósł, aby przystąpić bezzwło- 
cznie do wyboru króla, a w przeciwnym razie 
przyjąć republikę federacyjną. Sprawozdanie komi- 
sji o ustawie wyboru króla mówi: Rozprawy będą 
na tydzień wprzódy zapowiedziane, a dotyczące 
posiedzenie ma trwać, dopóki wybór nie nastąpi. 
Większość choćby jednym głosem, jest prawomo- 
cng. Po wyborze król nowo wybrany składa przy- 
sięgę na konstytucję. 


DO å EE" ui TA | 
Telegramy „Dziennika Polskiego." 

Paryż, 1. czerwca. Zapewniają, że Latour 
d'Auvergne stanowczo został naznaczony ambasa- 
dorem w Wiednia. 

Florencja, 1. marca. W skutek usilowań do 
formowania oddziałów rewolncyjnych liczne rewizje 
domowe w Genui i w sąsiednich miejscowościach. 
W prowineji Como pojawił się oddział rokoszan. 
Wojsko go ściga. 


Telegrafowane kursa wiedeńskie 

Wiedeń 2. czorwcao 10 godz, 30 min. Akcje frank- 
austr. 118.—; kredytowe 263.60; anglo-anstrjackie 806.50 
Tramway 214.25; kolei południowej 191.50; losy z r. 1560 
—,—; mapoleondor 9.79'/,; węgierskie losy ——=; kolei 
Karola Ludwika —.—. kolei państwowej —. Usposohienie 
—: Paryż renta 74.70; lomb. 891. - Usposobienie mdłe 


Przyjechali do Lwowa d. 2. czerwca. 

Hotel Georga. Izydor hr. Dzieduszycki z Rosji, Ale- 
Kksauder hr. Dzieduszycki 6 Izyderówki, Antoni hr. Jebłono- 
wski s Kawy, E. br. Hohendorf z Byszowa, Gustaw Greiner 
z Żółkwi, Kazimierz Grocholski z Rożańca, Paweł Rieger 
z Gurajowie, Józef Kellner z Wiednia, August le Cler z Pa- 
ryżą, Ernst Lessene z Paryża, Grzegorz Ritter z Paryże, 
Karol le Ronge z Paryża. 

Hotel Angielski. Wiktor br. Lityński z Wiednia, 
Antoni Gniewosz z Klimkówki , Józef Jabłonowski z rusk. 
Rawy, Jerzy Romer z Markowca, Józaf Sanoleński z Nie- 
gowca, Wojciech Serwatowski g Korszmina, Karol Wysocki 
z Oczacz. 

Hotel Langa. Jakób br. Romaszkan z Horodenki, 
Karol Radliński z Krechowca, Sokólski z Włoch. 

Hotel Europejski. Konstanty Bielski z Domaradzca, 
Józef Czerniukowski z Kipiaczki, Apolinary Kakowski z Stawki, 
Teofil Żurowski z Burki, Władysław Grocholski z Szczypia- 
tyna. 

Pod białym koniem. Henryk Papara z Zubow- 
mostów. 


4 
Kürs giełdy wiedeńskiej. 
Dma 31. maja 1870 r. 
Akcje. 
Banku anglo-austr. na 200 zł. 


z wpłatą 50, > « 2 « » + 1 . 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. w. a. . 
Niż.-austr. Tow. eskomt. po 500 zł. 
Austr. b. centralnego . . . « . . 
Banku franko -austr. . . . ©... 
B. spółk. w Wiedniu po 200 zł. z 409, wpł. 
Galic. banku kraj. po 200 zł. wpł. 40%, . 
Galic, banku hyp. po 200 zł. ata 40*/, . 

" Glio. B. dla handlu i 
z wpłatą 40, . . 
Banku narodowego . . . « « « sosa 
Austr. Towarz. żegl. par. po 500 zł. m. k. 
Kol. ces. Elżbiety po 200 zł. m. k. 
Półn. kolej po 1 Zł Wrata, ię „W 
Kolej Karola-Ludw. po 200 zł, m. k. . . 
Lwowsko-Czern.-Jasska kolej 

w grebrze (20 fnnt, szt.) 
Kolej półn. wsch. węgierska . . . . 
Tow. kolei państ. po 200'zł: m. k. (500 
Połud. kolei państ. po 200 zł. w.a. (500 
Spółki Borysławakiej po 200 zł. w. a. 
Wiedeńskiego banku Reco ` 

Listy: zastawne. 
Pow. usir. Tow. kred. ziem. przeznaczone 
do losowanis po 5'/, w srebrze . . . 
Gal. Tow. kred. w w.a. po Se Gie 
n » n A 
Gal. banku hipot, po 6%, . . . 
Gal. zakł, kred. włość. do losowania po 6"), 
Banku narod. w wal. aust. do losow. po 5°% 


4r.) 
fr.) 


(20 ft. szterl.) 


przemysłu po 200 zł. 


po 200 zł. w. a. 


815.00 316.00 
254.80 255.00 
86€ 00 872.00 
7500 76.00 
118.00 118.50 
107.00 107.50 


716.50 719.00 
588.00 590.00 
207.00 207.25 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2. Czerwca 1870. 


we Lwowie dnia 1. czerwca. 


I. Akoje za sztukę. 
Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-C:«m.-Jas :y 
Banku hyp. g. £ wpł. 40°% 
Papierui czeriańskiej . . . 
Galic. Barku krajowego . 


IL. Listy zastawne za 100 zł. 


Tow. kred. gal. w. a. 59, . . 
Tow. kred. gal. w. a. 4°, n 
Banku hypot. galic. 6°/ . 


Galic, zakiada kred. włościańskiego 


III. Obligi xa 100 zł. 


(ndemnizacyjne galic. . e 
h wk. Krakows. 


2245 2250 n ks. Bukowińs. 
235.50 236.00 | Pożyczki głodow. 2 r. 1866 po?’ 
Pierwst. kol. gal. K. L. I. em. 
206 00 207.00 J 4 A I. em. 
164.00 164.50 £ n Lw. Czern. I. emi. 
— 398.00 6 ś s uje 
PR pe IV. Monety. 
110.00 111.00 | Dukat holenderski . . . . 
Dukat cesarski 5 
Napoleondor Perwa. 
(za 100 zł) | Półimperjał rosyjski. « . . . 
107.25 107.75 | Rubel srebrny rosyjski. . . , 
—— 76.50 n»n Papierowy , ra AA. 
AA PU Banknoty polskie za 100 zł. pol. 
90.60 91.00] Talar pruski srebrny <. 
90.50 -91.00 | Pruskie bilety kasowe . 
93.50 93.75 | Srebro 


Przenośne 


MASZYNY PARÓWE 


(Lo ix «p nan ab R» ii Ha*) 


z kotłem rurowym systemu Fielda, według nowej znacznie ulepszonej 
konstrukcji, stale, silnie i trwale zbudowane, dostarcza o sile I — 10 koni 
po tanich cenach fabryka machin i lejarnia żelaza 


672 (1—3) 


Je- "M. Rochii tz, 


w Bõùmisch-Kamnitz, stacji czeskiej kolei póľnocnej. 


a w e 


Głuchota do wyleczenia! 


Jeżeli najmniejszy ślad słuchu istnieje, ua- 
stąpi pewne wyleczenie. Cena środka 4 złr. 
5O ct. w. a. Otrzymać można za nadesłaniem 
kwoty, względnie za pobraniem pocztowem pod 
adresem: Dr. Seydler, Berlin, Koppenstrasse 
66. 1 Tr. 656 (2—8) 


Wezwanie. 


Wzywam p. Benedykia Jałowiekiego 
niewiadomego miejsca pobytu, by konia kula- 
wego, tu zostawionego, i już sądownie osza- 
cowanego, za zawisdomieniem kuratora p 
Jędrzeja £andwójtowicza z Kozowy, do dni 
14. sobie odebrał. 

Olesin dnia 27. maja 1870. 

669 (2—3) Marmoross. 


BIBLIOTEKA 
Powieści i Romansów 


wychodzi we Lwowie co 10 dni w pięcioarku- 
szowych zeszytach i podaje we wzorowych prze- 
kłuduch dzieła najcelniejszych z»graniczn; ch 
pisarzów. Przedpłata wynosi na prowincji rocznie 
10 zł., półrocznie 6 zł., kwartalnie 2 zł. 50 c., 
miesięcznie 1 sł. Za dopłatą 2 zł. 50 e. nowi 
prenumerastorowia mogą jeszcze otrzymać ze- 
szyty, które wyszły od 1. października do osta- 
tniego grudnia rb. razem zeszytów 9. 

Wraz z przedpłatą na Dziennik Polski mo- 
ana przysyłać prenumeratę ma Bibliotekę. Głó- 
wny skład Bibljoteki w księgarni Gabrynowicza 
i Schmidta wa Lwowie. 226 (12-—2) 


Skład główny 


FORTEPIANOÓW 


c. k. madwornych fabrykantów Bósendorfera 
Streichera, Schweighofera, jako też Czapki 
Fritza, n 531 (18—7) 


LUDWIKA MARKA 


przy ulicy Szerokiej pod l. 10*/, 
tudzież fortepiany konstrekcji amerykańskiej 
i największy wybór fortepianów Hofbauera 
Skuthana, Bergera, Cramera, Kerna, Heitzmana 

PIANIN paryskich i berlińskich. 
Rabat s cen fabrycznych. 
Gwarancja za doskonałość i trwałości. 


Kurcze epileptyczne (siclia chorobę) 


specjalny dla chorób epileptycznych Br © Killisch 


'aczy Iiutownie lekarz 


w Berlinie, Louisenstraese 45 Już przeszło stu wyleczonych 


m maile s 


Licytacja. 


| 
| 
\ 


f 
[| 


| 


Dnia ©. i IÐ. czerwca 
b. r. odbędzie się w Turce, o jed- 
ną milę od stacji Kołomyja, liey- 
tacja na 80 wołów roboczych, 
50 krów, znaczną ilość jałownika, 


60 koni roboczych 
rolniczych. 


i narzędzi 
670 (2—2) 


0 maz 
Taa BBC 030 DEEI E EIDE EINA TZT IA TORA 


Proszę szczęściu podać rękę l 


100,000 talarów 


jako nejwyźszą wygranę podaje najnowsza 
wielki loterja pieniężna przez książ. 
hrunszwirki rząd krajowy przyzwolona i 
zagwarantowana 
Tylko same wygrane będa ciągnione a tu 

według pewnego planu przez 6 losowań w prze- 
ciągu kilku miesięcy 329000 takich wygra- 
nych z pewnością musi być wyciągniętych; mię- 
dzy temi znajdują się główne wygrane talarów 
160006 60000. 10,000 20.000. 
125000. 22.0006, 2 po 10000, 2 po 
8000. 3po AUO». 3 po 5G06, 12 po 4000. 
34 po 21000, 155 po 1000. 261 po 400 
383 po 286 18600 po 43 itd 

Najbliższe ciagnieuie wyyran tej wielkiej, przez 
Państwo zagwarantowanej loterji odbędzie się 


już 9. i 10. czerwca 1870 r. 


Cały oryginalny los kosztuje tylko 2 złr. pół 
losu 3 złr. 5Q et.ćwierć losu 2 złr. „a prze 
słaniein należytości banknotami austr 

Wszystkłe zlecenia wykonane będa z najwięk- 
Szą starannością i każdy otrzyma od naa te 
oryginalne, herbem państwowym zaopatrzone 
łosy państwowe. 

Do zamówień przyłączone będą bezpłatnie 
dotyczące plany urzędowe. zaś po każdem ciąg- 
nieniu posyłamy naszym odbiorcom bez zawe- 
zwania urzędowe listy ciagnień, 162 (4—6) 

Wypłata wygran następuje zawsze natych 
miast pod zaręczeniem państwowem, i 
może być za pomocą hezpośredniej przesyłki luh 
też na żądanie interegowanych w skutek naszych 
stosunków we wszystkich większych miejscach 
Austrji załatwioną. 

Przedsiębiorstwo nasze było dotąd zawsze po 
myślnem, i tak niedawno znowu miedzy wieloma 
znacznemi wygranami, otrzymaliśmy, jak 
świadczą urzędowe dowody, po trzykroć 
pierwsze główńe wygrane, i suni takowe 
uaszym odbiorcom wypłaciliśmy. 

Takie, na najpewniejszej podstawie 
ugruntowane przedsiębiorstwo, z pewnością prze- 
widywać każe wielkiego ze wszech stron udziału: 
uprasza się zatem już ze wzgledu na blisk: ter- 
min ciągnienia wszystkie odnośne zlecenia jak 
unjspieszniej wprost nadsyłać pod adresem : 


S. Steindecker & Comp. 


Rank und Wechsel-GeschA(t in Hamharz 
Ein- und Verkauf aller Arten Staatsobliga- 
tionen Eisenbahn- Actien und Anlehnsloose, 
P. S. Dziękujemy niniejszem za pokładane w naa 

dotąd zaufanie, a zapraszając przy rozpo 


częciu nowego losowania do udziału, starać 

się bedziemy i nadal, rzetelna i spieszną 
i usługą zupełne zadowolnienie naszych inte- 

resentów pozyskać, Powszał 


nad (29—152) 


EL EEE, I ME w Wiedniu, 


Stadt, Seilerstadte Nr. 7. 


Handel en-gros wyrobów gospodarskich, — jeneralna reprezentacja 
Maza Bade et Comp. 


poleca swój zawsze obficie zaopatrzony skład wypróbowanych artykułów i najnowszych 


659 (2—12) 


wynalazków tego rodzaju: 


Wył. uprz. auiom. 
kociół parowy do 
prania. 


Heilbroń ski 
gArczek parowy 
do gotowania. 


Wył. uprz. maszyna de 
bicia śniegu i pianyo 
ze śmietanki, 


Poleca się szczególniej uwadze 
Publiczności c. k. w. uprzyw. 
kotły parowe do prania, maszy- 
ny do wyciskania bielizny, wał- 
ki do prania, naczynia na śnieg 
szklanne i blaszane, piecyki 
kuliste do kawy, maszynki do 
krajania klusek, atmosteryczne 
maszynki do masła, maszynki 
do kawy, heilbrońskie parowe 
garnki do gotowania, maszyn- 


ki do siekania mięsa, filiżanki do kawy metalowe, tace drewniane lakierowane, koszyki 
na chleb, kubki do jaj, naczynia do gotowania jaj, maszynki do rąbania cukru, do krae 
jania chleba, szyldziki z przyrządem pokazującym godziny, rożny z przyrządem zegar- 
kowym. — gay Prospekta i cenniki bezpła 


Dee a_i 


tnie. Odsprzedający otrzymują ra ba t. 
| aE y e na DA PY | pna a TIE II WK 


ł 


Cennik Izby handl. i prz. 


bez kuponu bieżacego 


m N—NF—NFLL_nnw nn 


Telegrafowane kursa wiedeńskie Wrocław. Pszenica w miejscu 84; żyto w m. 60 


Płacą Żadzją 
IS" RUE 1. czerwca. owies w m. 84; rzepak zimowy w m. —; koniczyna czer- 
W: Bu w. A, ; z 
—=———— Jednolity dług państwa w banknotach 60 zł. 20 ct] wona wm. —. 
AZ AA. w srebrze 69 zł. 64 ct. Losy pożyczki » 1560 r. 46 sł. 80 et. 
è 236/75 Akcje banku wiedeńskiego 718 zł. — ut. Akcje bsnbu k 
5 300 [4 . ut AKCje nsu are . OWA |, 5 s 4 a, 
10800 | 206/00 | dytowego 262 el. 60 ct. Londyn 122 sł 76 ot, Srożro 120 sł, | POCiagi kolejowe na głównym dworcu Kar. Ludwika 
00|00 00100 50 ct. Napoleondor 9 zł. 78*/,, ct. (Podług zeguru lwowskiego.) 
00/00 32/00 Wiedeń dnia 1. czerwca 2. godz. — m. Odchodzą ze Lwowa do Krakowa og. 6 m. 41 runo, 
Węgierskie akcje kredyt. 84.50; Akcje: Banku ang. n n » On» 5 p 16 wieczór. 
„AES F Ks austr. 302.50; kolei Cisańskiej 232.50; kolei Karola-Lud. n n da Czerniowiec o „ 10 „ 49 rano. 
gols golgo | 235 —; "olei siedmiogr. 169.50; kolei połudn. 191.90; kolei r n h Un 9 „ 48 wieczór, 
80/50 91150 altóldzkiej 172.50; kolei państwowej 4396.—; kolei lwowsko- » a do Brod. i Złoc. O p 11 „ 9 rano. 
czerniow. 206.50; banka franko-aust. 117.75. kolei węg, półn. k s 5 Op 10 „ 8 wieczór. 
74/85 75135 wschod. 164.— ; kolei półn. 225.50; kolei Rudolfa 166.75,| Przychodzą z Krakowa do Lwows o „ 10 „ 9 rano. 
00100 60100 kolei węg. wschod. 95.26; galic. oblig. indemn. 74.50 ; losy = A s Op 9 „ 28 wieczór; 
fe m pa z r 1864 116.50. Usposobienie mdłe. ” s Czerniowiec  „ Op 6 pn 21 rano. 
0000 obo wiedeń d 1. czerwca 6. godz. 6 m. L f O p 4 p 36 wieczór. 
00100 00/00 Akcje: kolei koszyeko -oderb. 62.—; kredytowe 253.60; $, z Brodów i Zioe. „ Og Č p 4 rano. 
00100 00100 banku ang. aust. 304.25; banku obrotowego 112.60; kolei $ » » 0» 4 p 16 wieczór 
000? | 0009 | Karola-Ludw. 235.—; kolei poład. 191.50; kolai państ. ——; | Pociggi kolejowe na stacji lwowskiej »Lwów-Podz 
banku franko-austr. 117.75; banku ludow. z całą wpłatą 202, —; d 
5175 5/80 banku budown. 70.50; banku cent, 75, -; wied. Związku (Fone rece lwowskiego.) 
5176 6I81 | bankow. 226.—; kolei Elżbiety 206.50; losy z roku 1860—.—;| Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g 11 m. 38 rano. 
AlE k 2 napoleondor 9.78*/,. Usposobienie stałe. n n O „10 „ 34 wieczćr. 
1190 + o4 Paryż. Renta 74.60. Lombardy 395.—. Amer. ——;| Przyochdzą do Lwo.z Brod.iZłoco „ 4 „ 35 rano 
1.60'/ 1|513/ Berlin. Mosk. noty bank. 75'/; austr. akcje kredyt P P mw, - AT 


stwowej 2167/, ; kolei rumnńskiej 697, ; 


kowe 823/,. Usposobienie mało pokupu . 


1814 isg austr. noty ban- 


a 
12060 | 122/00 


C. kE. uprzywvilejowany galicyjski 
() 


AKCYJAY BANK HIPOTECZNY we LWOWIE 


vw y da a j e 


b” LISTY HIPOTECZNE 


które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów. 


Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. lipca 1868 D. P. XXXVIII Nr. 93. być użyte 
na korzystne lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów pu- 


blicznych, pod nadzorem rządu stojących, na lckowanie kapitałów pupilarnych, fideikomi- 
sowych i depozytowych. a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja. , 
„Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze- 
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwu- 
dziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego. 
Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, jakoteż listy hipoteczne, wylosowane dnia 
28. lutego każdego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają 
bez wszelkiego stracania: 
we LWOWIE, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w KRAKOWIE, CZERNIOWCACH, BIAŁEJ, 
TARNOPOLU i SAMBORZE; y 
w WIEDNIU Kantor wymiany i bankowy niższo-anstrjackiego Towarzystwa eskontowego; 
w WIEDNIU Bank austrjacko-niderlandzki ; 
w PRADZE Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysła: 
w BERNIE c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu; 
w BERLINIE pp. Meyer & Comp.; 


w WROCŁAWIU p. M. Saloschin; 


w WARSZAWIE p. Leon Epstein. 523 


PETEA Era PRED rw, O a 
EWY» r 


ASN 


Ces. król. uprzyw. galicyjski 


Zakład Kredytowy Włościański 


wydaje we Lwowie i przez swoje biura zaliezkowe po powiatach w kraju 


ASYGNACJE KASOWE 


© procentowe z RO dniowym terminem wypowiedzenia i 
G 39 Z 3D 99 99 99 < 
Asygnacje te wypłaca Zakład we Lwowie i w biurach zaliczkowych po powiatach, 
w których takowe podjęte zostały; a na osobne żądanie wydaje się także asygnacje kasowe 
płatne we Wiedniu w banku związkowym (Vereinsbank). 
Również nabyć można w Zakładzie i w biurach zaliczkowych 


ŁAKBRE AAŚRW AW Na 
Zakladu Kredytowego Włościańskiego 


w sztukach po M APP. SOO | Ma zir. wal. austr. 
które przynoszą prócz stałych 6”, także i dywidendę, są wolne od opodatkowania 


i wylosowane będą w przeciągu lat pietnastu. Kupony tychże listów płatne są We Lwo- 
wie, w biurach zaliczkowych po powiatach i w banku związkowym we Wiedniu. 
528 (10—7) HUD y mra- ix a” jzu- 


kupuje prawo poboru akcyj Kolei 

Karola Ludwika w stosunku do 

kursu dziennego tych akcyj. «= 
Lwów dnia 1. czerwca 18/0. 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. 


Z drukarni E. Winiarza. 
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